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Żarz# „wybrany przez iistonoizśw"
o b r a d y  P . T . R *

T O R U Ń , 23.11 (T e l. w ). ) .  W  poaaać pod glosow an ie ugłoszo-
Toruniu  odoyły się dwa zjazdy  
rolnicze, a m ianowicie Pom orskie  
go T ow arzystw a Rolniczego 1 
Związku Rolników  z siedzibą w  
Grudziądzu  

Zjazd  Związku Rolników  obra ­
dowa! w  hotelu „Pod O rlem “ . 
Przewodniczący p. W ojciechów.

nego wniosku.
Oświadczenie to przyjęła  sala 

burzą protestów W śród  ogólnej 
w rzaw y  począł przem awiać p. 
W ojciechowski z Z itln iew a, w o­
ła ją c : pZarząd P  T. R. Wybrany  
został przez Iistonoszów. N ie  po­
trzebujem y takiego

ski z Z ieln iew a w program owem  Precz z Czarlińskim i
przem ówieniu stw ierdził, że do­
tychczasowa lin ja  go»podaicza w 
Polsce idzie po fa łszyw ej drodze. 
M ów ca w ypow iedział się dalej 
zdecydowanie przeciw  kartelom, 
polityce deflacy jnej i żydowskie­
mu pośrednictwu.

Pom orskie Tow arzystw o R o ln i­
cze obradow ało  w „D w orze A rtu ­
sa ". O brady  im ały charakter bu ­
rzliwy. Z aga ił zjazd prezes Czar- 
liński. N astępnie m iał przem a­
w iać  p, Frądzyński. Zam m  jed ­
nak zdążył rozpocząć re ferat, de­
legacja  Związku Rolników wyfitą- 
piła z wnioskiem  o charakterze  
form alnym  (sp raw a  przyjęcia po 
rządku obrad  przez zebran i ch ), 
zpłoszpjąc równocześnie w 'asny  
porządek obrad zjazdu.

W niosek, proponujący nowy po­
rządek obrad, przy jęli zgrom a­
dzeni w  liczbie przeszło 700 osób, 
delegaci hueznemi oklaskami.

W ów czas zabra ł glos prezes 
Czarliński, stw ierdzając, że ze 
względów  fo rm a ln i ch nie może

To przem ówienie w yw ołało  nie­
opisany zgiełk. W szyscy niemal 
powstali z m iejsc

Rozległy się okrzyki: „O szuś­
c i!" ,  „Z  kartelam i ręka w rękę 
id ą " !  „Precz ź n im i!" W o jc ie ­
chowski zaczął znów przem awiać, 
w o ła jąc : „Chcem y mieć w łasny, 
legalny za rzą d !"

W  tym stanie rzeczy p rzew odn i­
czący grozi rozw iązaniem  obiad . 
Poniew aż ośw iadczenie to nie u- 
spakaja zebranych, przewodniczą  
cy zamyka p ierw szą cZęść obrad, 
zw oluiąc jednocześnie posmdzenie 
poszczególnych komisyj na połu ­
dnie. W obec tego, że uczestnicy 
nie opuszczali -sali, in terw enio­
w a ła  polic ja . *

Po przerw ie  obiadow ej zgrom a­
dzili się znów delegaci w sali 
, D w oru  A rtu sa ".

W  pewnym momencie z jaw ia  
się kom isarz Podgórsk i na czele 
um undurowanego oddziału poli- 
cji. w zyw aiac do zgłoszenia się p, 
F ebksa  W ojciechow skiego.

W obec negatywnego wyniku

wezwania, posterunkowi poczęli 
usuwać z sali delegatów . W  cza­
sie opróżniania sali zgłosił się 
poszukiwany p  W ojciechowski. 
Na interwencję prezesa Czarliń - 
skiego, policja usunęła się.

Po tem zajściu w  opokoju obra ­
dow ały  komisje. Po zakończeniu  

za iządu ! obrad komisyj wznowiono zebra­
nie plenarne, na ktorego wstępie  
prezes Czarliński zaznaczył, ze 
policja Wkroczyła na Salę bez 
wiedzy zarządu na mocy art 1 2  
ustawy o wkroczeniach. Dalszy  
ciąg zjazdu m iał przebieg spokoj 
ny.

P o t w o r n a  d e n u n c j a c j a

„Ucieszył s i ę  z zoiTirichu na ministra..."
Prowokator wychowawcy młodzieży

P R Z E M Y Ś L , 23.11. ( t e l .  w ł ) .  I powało bardzo niecenzuralne i 
W  kilka dhi po zam ordowaniu ś. i łajdackie określenie.
p. min. Pierackiego w  uo. roku, 
z jaw ił się w  biurze ówczesnego  
sfai osty Jarosławskiego p. W ąsa, 
profesor m iejscowej szkoły budo­
wnictwa, Kunert, który zlozył re 
w elacyjne oświadczenie. 

M ianowicie, ja a  tw ierdził do­
noszący, m iał w  rozm owie z n.m  
inny p ro fesor tej szkoły p Roba  
kowski w yrazić radość z zamachu 
ra  min P ierack iego - „D obrze sie 
stało, żt sp rzątn ię to ".. 1 tu pastę

Etflorderca z Prl pli ne

Ż y ł  w  E s ś n e i  k r y j ó w c e

B ia ło ru s k i r e f t M o r  s K u zo n y
za oSrezę narodu polskiego

W IL N O , 23.11. W e  czwartek za 
siadł na ław ie osuarżnnych w  Są­
dzie Okręgowym  redaktor odpo­
w iedzialny czasopism a bia łorus­
kiego „B ie łaruskn ja  K ryn ica", J ° n  
Poźniak, zam. w W ilnie, p rzj ul 
Zaw alne j 1 m 1, odpow iadający  

z art. 152 K . K.
Szczegóły spraw y są hastępk- 

ją ce : W  dniu 28 października  
r. tib ukazała się w  nr 88 , B ie- 
łaruśk iej K ryn icy " notatka p. t. 
„Los utrakwistycznych polsko-
b ia ło ru sk ich  ik ó ł
lżony został N aród  Polski przez 
przypisanie ran cech ślepej i b ru ­
talnej nienawiści w  stosunku do 
ludności bia łoruskiej.

Z  treści powyższej notatki, a

zw łaszcza ze słów  o „żarłocznoś­
c i" polskiego nacjonalizm u w  
przedstaw ieniu do „niewolniczej 
białoruskiej duszy", uwidocznio­

na została w yraźna chęć zohydzę 
nia N arodu  Polskiego, jako cało­
ści.

W ym ieniony numer czasop:sma 
rozszedł się w  ilości około G00 
egzemplarzy.

Oskarżony z art. 152 K. K. Jan 
Poźniak w  czasie przewodu sądo 

wego do w iny nie przyznał się, o-
w  której' ze- sw iadczając, iż wzm iankowana  

notatka, zdaniem jego  nie zaw ie­
ra cech przestępstwa.

Sąd. wychodząc jednak z inne­
go założenia, skazał redaktora Po  
źniaka na dw a tygodnie aresztu.

S 2 ? i ! : a  „ C z s r i t i g s  S m * "

P O Z N A Ń ,  23.11. (T e l. w l. )  —  
N iedaw no  głośna była w  Pozna­
niu Spraw a listu anonim owego, 
jak i otrzym ał dr W ilam ow sld , za 
m ieszkały przy ul C ichej 7. W  li­
ście tym anonim owy autor podpi­
sany „Czarne serce" dom agał się 
od dr. W ilam ow sk iego okupu w  
wysokości 2.500 zł., grożąc rów ­
nocześnie zabójstwem  na w ypa­
dek, gdyby adresat zaw iadom ił o 

tem policję-
N atu ra ln ie  ókupu nio wypłaco­

no i prawdopodobnie z tego po­

wodu onegdaj w  czasie powrotu  
do domu ra n i W ilam ow ska zosta­
ła napadnięta przed swym do­
mem i pobita tak dotkliwie, że do 
znaia pęknięcia kości stawowej 
w lewem  ram ieniu.

Ś W IE C IE  n. W „  23.11. (T e l  
w ł.). Sp raw a ujęcia M anikowskie­
go, spraw cy  bestjalskiego mordu  
dokonanego w Pelp lin ie na poste­
runkowym  Żmurze, zapl-ząta dziś 
um ysły całego Pom orza.

M anikowski poza zam ordowa­
niem post. Żm ury i poza podpale­
niami dokonał licznych w u m a ń  i 
kradz:eży w  Terespolu, gdzie u 
leśniczego skradł rozm aitą broń, 
w  Przysiersku, w  Franciszkow ie, 
Jeżewie, Dolnym  M łynie, Iwcu, 
Bysław iu , Cekcynie, W ysokiej 
W si, Pruszczu i t. J.

O dw iedzał on przeważnie, re­
stauracje i dobrze pielęgnowane
śpiżork1', gdzie zaopatryw ał się 
w artyku ły  spożyweże. Ostatniem  
jego  w łam aniem  była kradzież  
licznych m atejra lów  w  firm ie  
„R e iffe isen " w  Pruszczu.

Gdzie uk ryw ał się M anikow ­
ski, że mimo częstych obław  nie 
tr.ożna było go nakryć?

Oto pytanie, na które nikt nie 
um .ał odpowiedzieć, choć wszyst­
ko przem aw iało za tem, że m iesz­
ka on w lesie, bo i za czasów sw ej 
młodości m iał on kryjówkę w le­
sie Obecnie w y b ra ł sobie ten sam  
teren o pe rae jj i „mieszka ni a ".

Po  ukończenia dochodzeń w  
Swieciu zdradził aresztow any sw ą  
kryjówkę. Z n a jdow ała  sie ona w  
lesie państwowym  nadleśnictwa  
W ierzch las w  odległości za ledw ie  
jednego kilom etra od wsi Iw iec  
w powiecie tucholskim, w  około 
13-'etnim zagajn iku sosnowym,

Niezw loczenie w ybra ły  Się na 
m iejsce kry jów ki w ładze śledcze 
ze Świecia.

Oczom przybyłych przedstaw ił 
się niezwykły w idok : N iew ielk i
namiot w  pośrodku zagajn ika, w  
którym n iew ątp liw ie  nocą dziki

gospodaru ją ; nam iot „abisyński", 
jak  go  nazw ał jeden z ODecnych

Celem ustaw ien ia sobie nam io­
tu w y rw a ł bandyta kilka sosen i 
na kilku kijach zaw iesiwszy m a­
py, jakie skradł w  szkole w  Iw cu  
oraz różne m aterjaly , uchronił 
wnętrze przed deszczem.

U rządzi1 sobie też w cale do­
brze gospodarstw o domowe, nie 
zapom inając o licznych drobnych  
szczegółach. Obok zapasów  żyw­
nościowych leżały narzędzia zło­
dziejskie ja k : klucze, św id ry  itd 
artykuły toaletowe, a naw et kos­
metyczne, rozmaite zw ały  m a­
terjalów , w ełny i t. d„ wszystko  
w porządku ułożone. N ie  brakło  
też ogniska 1 przyborów  do goto­
wania i do mycia.

W szystkie te przedmioty, po­
chodzące z kradzieży, zostały z. - 
brane przez policję, a kryjówka  
zlikw idowana. M aterja ly  i wełny, 
znaleziono w kryjówce, były wła­
sności;' firmy „R e iffe isen " w 
Pruszczu.

Jakież ogrom ne było zdziw ienie  
mieszkańców wioski Iw iec  i naj 
bliższych sąsiednich osiedli, kie- 

■ dy się dowiedzieli, że tuż pud ich 
bokiem zył i m ieszkał od kilku 
m iesięcy skrzętni? poszukiwany  
M an ik ow sk i!

W iadom ość ta w y w arła  tu
wprost piorunu iące wrażenie. N ie  
brakło tedy słów  uznania d la po­
licji św ieckiej za ujęcie zbrodn ia­
rza i w ykrycie jego  obozowiska

Nareszcie  znikła zmora, w iszą ­
ca pod znaw ą „upiora z P rzysier- 
ska" nad ludnością w iosek pow ia ­
tu świeckiego i tucholskiego oraz  
nad wioskam ., położonemi w  bo­
tach tucholskich, gdz.e mieszkał 
ów straszny „leśny cz łow iek" X X  
wieku.

Starosta W ąs  polecił Kunertb- 
w i złożyć odpowiednie doniesie­
nie na piśmie w  policji, która na­
tychmiast wśzczęłh dóchodzenia 
i aresztow ała prof. Robakowskie­
go, Przesłuchany w  toku docho­
dzeń inz. Kunert kilkakrotnie je ­
szcze źfW IH iał swe zeznania, w re ­
szcie na rozpraw ie zeznawał już  
zupełnie inaczej, r iż  W śledztwie.

W  wyniku przeprowadzonej roz­
praw y został prof. Robakowski 
uniewinniony, natom iast prokura  
tor oskarżył inż K unerta o złoże­
nie fa łszyw ych  zeznań w  sądzie.

W  toku dochodzeń, prow adzo­
nych skolei przeciw  Kunertow i 
wyszły na jaw  b ciekawe szcze­
góły. Oto okazaio się przedewszy­
stkiem, Że K unert jako kontrakto­
wy nauczyciel szkoły budownic­
twa stara ł się o uzyskanie eta­
tu. ,

P ro f. Robakowski jest nau.czy-

m uow arie  Robakowskiego ten o 
statni zostanie zwtlm ony, a tem 
samem otworzy się etat.

Pozatem stwierdzono, że przesz 
łość K unerta pełna jest b. ciem­
nych momentów.

Oto za czasów austrja ekićh byl 
Kur.ert w  bliskim  kontakcie i  K. 
Stelle (urzędem  austrjaekim . pro­
wadzącym  śledztwa polityczne), 
i jak  stwierdzono, denun- 
cjow ał kilkakrotnie urzędników  
pocztowych, przyczem dw aj zde  
nuncjow am  przezeń urzędnicy cu 
dem jedynie uszli śm ierci z wyro  
ku sądu wojennego-

Po  przeprow adzeniu dochodzeń  
w ygotow ała prokuratura  akt os­
karżenia W  wyniku rozprawy  
zasadził s. o. Ciecierski in i K u ­
nerta na sieaerr m iesięcy beż- 
w /"lednego  w iezienia.

Od wyroku teeo odwołał się za 
sądzony do Sądu Apelacyjnego  
we Lw ow ie, który uw zględn ił czę­
ściowo tv]ko apelecję  oskarżone­
go przez orzeczenie zawieszenia

ci»lerr> etatowym, Kunert spodzie [wykonania ferow anego  
w ał się Więc, że przez skompro- myski sąd wyroku.

orzez prze

f Ł l m m  osftarfenls
L W Ó W , 23.11. (T e l. w ł.).  Do 1 

jkom isurja iu  polic ji we Lw ow ie

Jak stwierdzono, podczas napa z« łosiiia ^  Irena Ko-
. w  głębi ogrodu stał jeszcze r a w s k a ,  ptkdj&wka z W ołyn ia  1

aum osła, ze zm arły przed trzema
du w  głębi ogr  
drugi napastnik Fclit-ja Wszczę­
ła energiczne dochodzenia w  celu 
w j krycia spraw ców  nap idu, któ­
rzy praw dopodobnie są również  
autoram i anonimu.

r z ą d u

na kaszufrskte złj'e wesele
G D Y N IA , 23.11. (T e l. w h ) ;  —  

W  Schronisku M iejskiem  nn Gra- 
bówku w Gdyni od dłuższego cza­
su mieszka dw oje staruszków  
Franciszek i M aty lda Tuiko\.sey. 
Spędzili tu całe życie, w idzieli 
jak  z malej nędzej w ioski rybac­
kiej powstało wielkie miasto poi- 
towe, w idzieli, jak  z skrom nyih  
rybaków  w m iljoneruw  ziw cm li 
się ich Krewm i znajomi.

Ate, staruszkowie byli tylko 
świadkam i tego Wszystkiego. Ni< 
um ieli zrobić interesu z kaw ał­
kiem sw ej ziemi i tak po «  
latach, gdy z ich w ioski kaszub­
skiej pow stała nadmorska stoiiea  
Rzeczypospolitej, znaleźli się w  
cichej nędzy i zaw ędrow ali o 
Schroniska M iejsk  ego

K2rt5f£3 — o lb rzy m
K A F .T U Z Y , 23 11 Na Kt.szu- 

bŁch w K obj lu. rolnik P io tr Bana  
szek w j  kopał na swem polu ol­
brzymich rozm iarów  ziemn.ak, 
które w ażył dwa kilogram y. Okaz 
ten w vhodow ał p Banaszek na b 
lichei m alożyznej g leb ie .

O negdaj w  życiu staruszków- 
skiem zaszła nag ła  zmiana. Sta­
ruszkowie opowiedzieli sąsiadom, 
że w dniu 2 2  listopada obchodzić 
będą złote gody małżeńskie;

Złote gody m ałżeńskie w  m ło­
dej Gdyni, to istotnie nader rzad  
ka rdcżfiiea. A le  nędzne środki 
nie pozw alały  staruszkom  uczcić 
jej w jakikolw iek sposób. O kło­
potach staruszków dowiedział się 
od opiekuna „iednyeh ha G rabów  
Ku ks. proboszcza M arcinkowskie  
go Kom isarz Rządu Sokół, który 
polecił urządzić im uroczysfosć 
obchodu ich złotej rocznicy śiu- 
bu-

W  dniu wcozrajszym  w koście­
le parafj& lnym  na G rabów ku ks. 
proboszcz M arcinkow ski odpra­
w ił uroczystą mszę św. na inten­
cję sędziwych jub ilatow i N a  na 
bożeństwie obecny byl przedsta­
wiciel baw iącego w W arszaw ie  
Kom isarza Rządu, który w  jego  
imieniu ośw iadczył, ża starusz­
kom przyznaje się dożywocie w  
kwocie 50 złotych miesięcznie se- 
lom polepszenia w arunków  ich 

bytu.

dni ańri w e  L w ow ie  eJ-letni urzę­
dnik „Po innnu" B ogusław  H ol- 
siein - Beck, został otruty przez 
je j rywalkę, urzęuniczkę p ryw at­
ną p. G.

Zaw iadom iony przez policję  
prokurator zarządził wstrzym a­
nie pogrzebu i aresztow an ie do­
mniemanej trucicielki.

Aresztow am e p. G. nastąpiło  
w krypcie kościoła OO . Bernardy  
nów i sprowadzona do sędziego  
śledczego dra Kapuścińskiego, Ko 
prowska, powtórzyła pod przysię  
gą sw oje oskarżenie, wobec cze­
go nad p. G. zawieszono areszt 
śledczy aż du w yjaśn ien ia sp ra ­
wy.

Przeprowadzona jednak sekcja  
zwłok i analiza treści żołądka ś. 
p. Becka w ykazały  bezpodstaw ­
ność oskarżenia K oprow skiej, al-

otrucie
bowiem denat zm arł śm iercią na­
tu ralną spowodu wady uefca. W o  
bec tego p. G. wypuszczono na 
wolność.

Jak w ykazały duchodżehia, §. 
p. Holstein  - Beck nie żył od kilku  
lat z żoną, zam. w W arszaw ie , ma 
jąc przy sobie l4-Ietniego syna.

K oprow ską poznał w  czasie w a  
kacyj przed czterema laty na W o ­
łyniu Owocem  ich stosunku jest 
trzyletni chłopczyk, na którego u- 
trzym anie ś. p. Beck posyłał 60 
zł. m iesięcznie. Od czasu do cza­
su przy jeżdża ła K oprow ska dc 
L w ow a ;

W  cjflsie  ostatniego pobytu za­
uważyła w zachowaniu się przy­
jacie la  zmianę, którą p rzyp isyw a­
ła znajom ości z p. G  i gdy  Beck 
nagle zm arł, uro iła sobie, jak  śię 
okazało, bezpodstawnie, że został 
on p rz ?2  Q otruty. Sp raw a rzeko 
mego otrucia urzędnika „Polm i- 
nu" narob iła  w e L w ow ie  Wiele 
h ałasu .

H e r b  m .  L w c w a  o z d o b i o n y
k r z y że m  „Ulrhiti Milifcari’ 1

LW Ó W * 22.11. —  Dziś o godz. 
7-cj przed gmachem ratusza  

zgromadziły/ r :ę związki komba­
tanckie ze sztandaram i, związek  
obrońców Lw ow a, reprezentanci 
władz oraz tłiimv publiczności. 
N aprzec iw  głów nej bram y w » j-  
śe:owej u staw iła  się kom panje  
'm norowa v ojska ze sztandarem  
i orkiestrą.

W krótce przybył dowódca O, 
K. 6 g ai .  U itw inow H z i w  imie­
niu p. m in istra Sp raw  W ojsko­

wych dokonał odsłonięcia w m u­
rowanego w  ścianę ratusza h er­
bu m iasta, ozQob'onesro ordereih  
„Y irtutj M ilitari, nadanym mia- 
?tu przez Naczeln ika Państw a i 
Naczelnego V rodza M arśz. P i ł ­
sudskiego w  r. 1920 oraz „K rzy ­
ża O brony  Lw uw h".

W  tym momencie opuściły aię 
zasłony j oczom zebranych ukazał 
się duży herb m iasta * krzyżem  
Virtu ii M ilita fi oraz K rz y i Obro  
ny L w ow a -

flPTHETYZM powstajfc skutkiem złej prze- CHOI.EK t N A Z A
r iany m*ter,l. Sloscjc e zio’a H. H la m o itw sk lt^ o  

żrszawa, ^  ^  Wla* ?. Z&Ś*1Łie berolafnrcb broi»n» w a-U«tV»ch 1

A B C  SPORTOWE

P o r a ż k a  2  R u m u n i ą
w  o ś w i e t l  ću P Z P r I

Ostalni wyslęp rr iędzynarodowy 
rasze- repK-zentccji pfjkąrskiej, mia­
nowicie z Kurhtrriją w  Bukareszcie, 
przyniós’ faialną porażkę naszej dm- 
zyiiie, Niepowodzeniem polskie'j jed­
nostki w  Bukareszcie zainteresowało 
się nasze nijc ficialne ministerstwo 
Sportu. 1 j. P'JWI które skierowało 
ao  Polskiego Zw . Piłki Nożnej zapy­
tanie, jakie sa przyczyny porażki z Ru 
munja.

Związek w odpowiedzi wyjaśnił, że 
bezpośrednią przyczyn? przegranej by 
ł«  niespodziewanie słaba forma kilku 
czołowych graczy oraz błędna takty­
ka. Ze \v?g!ędj nś to, żc oilkarsiwo
natze przeebadz obecnie od systemu 
gry wiedeńskiej do gry szybkiej, do 
którego lo systemu trzpba się przy­
zwyczaić. wiciu naszych g ra „y  me 
zdążyło nagiąć się do nowego syste­
mu 1py. Nadepnie utrata bramki już 
w pierwszej minucip podziałała depry­
mująco na drużynę.

Jeś.. chodzi o przygotowane naszej \VF-u.

aruzyny, to zdaniem- DZPN  było <*o 
dostateczne.

P/FN  zamierza na przyszłość prze­
prowadzić jc-diiakową metodę zapra­
wy dla wszystkich drużyn, aby syste­
matycznie wprowadzić jednako>a„ mc

'u? gry w  catej lolsce, urządzać czę 
■ie spotkania t .ędzyokręgowe, zesta­
wić na stnie dwie łeprezentacje po!- 
sk;e, przycz m druga„ złożona z gra­
czy miodech, rozegrałaby szeieg nie- 
i.irjiinych spotkań z drużynami za­
granicznemu

Kryzys, jak przechodzi obecnie na- 
szr p/lkarsfwo. ma jako przyczynę w 
giównei mierze —  zdrniem PZPN  —  
brak dopływu inteligentnego narybku 
I niemożność wyzyskania w  klubach 
m'odz'eży szkolnej, gdyż zakaz nale­
żenia młodzieży szkolrei do klubów 
, oraszkolm ch hamuje rozwój sportu. 
PZPN uważa, że pilkarsmro ooi.inno 
K>ć worowadzone dc programu Cl-

Negrcdą d z :enn!KarsHa P U W F
otrzymał p. Wiktor Junosza-Dabrowski

W  P U W F  ,e odbyło się posiedze- 
nl( komisji nadawczej nagrody 
dziennikarskiej Państwowego Urz< • 
du Wyehowatua Fizycznego. Prze w o 
dnieząc^ m zebrania był prezes Pol. 
7 w. Dzienrikurzy Sportowych, p. \ia 
ćław Sikorski.

Po zreferowaniu poszczególnych

kandydatur, komisja przyznała p i o  
w ,  nagrodę dzipnnikarską P U. 
W. F-u, p. Wiktorowi Junoszy - Dą- 
Drowskismu. W  myśl regulaminu nu 
grody, decyzja komisji zostaia przed 
stawiona dyrektorowi PU W F -u , gen. 
W i czyj:;kiemu, który tę decyzję za­
twierdził.

C s t a t f i i e  k a r y  o a  p i ł k a ? z y
Mistrzowska drużyna Poiski, Ruch, 

ukarana zostaia grzywną 100 zt. za 
dopuszczenie do awantur po meczu 
Ruch —  Cracoyia,

Piłkarze Garbarni, Józef Pazurek i 
R.sner, otrzymali dwutygodniową dys 
kwahńkację a Karol Pazurek —  jedno 
tygcdn.uwą, za brutalną grę na mis 
czu Garbarnia —  Legja. ■

W Okiesie od 1 grudnia do 1 ma-- 
cą będzie przer.,a zimowa w na: z ;j 
pitce nożnej Toteż jeszcze w  roku 
przyszłym wielu naszych graczy bę­
dzie musiało odcierpieć kary, nałożo­
ne za przewinienia w obecnym sezo­
nie A więc obaj Pazurkowie, Rjes- 
ner, Zwierz i Alartyna będą mieli li­

czone kary do 10  marca r, p„ Bieniek 
do 21 marca. Nawrot do 19 kwietma, 
Przcżdzlecki II do 12  sierpnia;

isa rok przyszły pozbawiono stano- 
v. isk kap .anów drużyn nastęoujących 
pTtarzy: Nawrota. Srocz\nskiego i Pa 
jąka, Martynę zaś do potowy —aja.

Porażka Kenzia
w  Jnponji

Czechosłowacki tenisista Menzei, 
który odbywa tournee pc Japonj-', 
przeji raf w Tokio z n.istrzem Ja­
ponji, Yamagishi 5:7, 2:6 i 6:1.

o o  o

W I A C O M O S C !  Z  T C R U

Ułynikf gonitw z dnia 23 listopada
Gon li  1) G igolo, j. Balcer. Z ) 

Mohacz, 3) Heienka, pozostała nn 
starcie G rabów ka, reszta bez 
m iejsc. Tot. 15,50, franc. 7, 13,50 
i 6,50 zł.

Gon, ó. 1) H arry , i . M ichal­
czyk, 2 ) Dam , w yc.: Roret, H ate  
Toi i H idalgo . Tot. 9.50, franc-
6,50 i 8 zł

on i .  1 ) rT&zia, j. K loszew -
Gon. 2 1) Saturn, ż. Lipow icz Jski, 2 ) 9'osca, 3 ) Lorenzo Tot. 

iza, 3) L irn ik  II, w yc.: M a- 19, fia2) M uza
scota i Berggeist II. Reszta bez 
miejsc. Tot. -U , lranc, 11, 11,50 i 
i 6,;>0 zł

Gon. 3. 1) K ibar, j  Kobitowicz, 
2) Hektor, 3 ) H ipek. wyc. Babosz
i Tokaw a. Reszta bez m iejsc. Tot. 
l ł ,  franc. 6 , 7 i 9,50 zl.

Gon 4 1 ) Fuszer, z. L ipowicz, 
2) P rua  ł Gawęda. Re«zta bez 
miejsc- Tot. 35, franc. 8 . 7 i 7,50.

Gon. 5. 1) H onorata, j. Pu le , 
2) Y o leur. W yc .: Bi*-a , Lorenzo, 
Jontek, A d r ia  i M enada. Tot, 
53,50, franc. 22 i 12 zL

franc. 13,50, 14,50 i 9,50 z l. 
G or i 1 )  Fest m a lente, ch, 

BogODOwicz, 2) T ru bad u r, 3 ) 
Nankin. Tot. 35,50, franc. 11 9 i 
11 50 zl.


